PRZYSŁOWIA KASZUBSKIE. 


PRZEZ 


K. Wł. Wójcickiego. 


Piąty rok upływa, jak po raz pióćrwszy Lesław Łuka- 
szewicz wydaną broszarą w Krakowie 1850 r., zwrócił 
uwagę na Kaszubów i ich język (1). 

Podjąłem przedmiot ten w Bibliotece Warszaw- 
skićj, a składając sprawozdanie o wydanćj broszuree, 
wskazałtem niedostatek przywiedzionego kaszubskiego 
słowniczka, dołączając lam opuszczone a powszechne 
wyrazy. 

Rzecz dotąd ciemna o Kaszubach czyli Kaszebach, 
zaczęła się wyjaśniać. Z pomienionćj broszury, w któ- 
rój Wójkasena rozprawa „o Kaszebach i ich zie- 
mi,” w narzeczu kaszebskićm spisana, okazała to na- 
rzecze w całym blasku; dodana „Rzecz o języku 
kaszubskim,” Prejsa, nie zostawiły żadnego powąt- 
piewania, że to narzecze jest gałęzią nietylko polskie- 
go języka, ale małym odcieniem narzecza mazowie- 
ckiego. 
W tym czasie otrzymaliśmy od znanego badacza 
naszego p. Tymoteusza Lipińskiego nadesłany mu zbiór 
przysłów kaszebskich, zebrany przez Stanisława Flo- 
ryana (ejnowe (przesłovjo kaszebskie), a wynoszący 
z górą 100 przysłów. 


(1) „Kile słov wó Kaszebach e, Jich zemi” przez Wójkase- 
na. Kraków, 1850 r., w 16-ce str, 86, 
14 


Tom II. Kwiecień 1856. 
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Szacowne te pomniki językowe podpierają nasze 
zdanie silnie, któreśmy wyrzekli dawnićj (l), że mowa 
kaszubska jest tylko małym odcieniem narzecza mazo- 
wieckiego. Błąkają się dziś jeszcze w pisowni Kaszu- 
by, tak jak lo było w czasach pierwotnych druków pol- 
skich XVI wieku. Nie umieją nawet używać stosownie 
naszego alfabetu (2), i przez to język kaszubski, będący 
rodzoną gałęzią mowy mazowieckićj, przystroili w ta- 
kie szaty dziwołąga, że miasto zbliżyć, uprościć piso- 
wnią, o ile można z zachowaniem brzmień właściwych 
podtug wymowy, zdaje się, że chcą kaszubskiemu na- 
rzeczu dać zewnętrzną formę oddzielności. 

Rzeczą jest widoczną i wiadomą, że każdy naród 
odbił w przystowiach myśl, mądrość swoję, charakter 
i wrażenia ze świata zewnętrznego, i ślady życia i po- 
chodu historycznego przechował. Są to kwiaty polne, 
rodzime, w których naleciałka obca, jaskrawością bar- 
wy i nieszykownością swoją, zaraz się przed okiem ba- 
dacza zdradzi. Poznasz tego obcego w języku rodo- 
wym przybysza z miny i czupryny; tak on niekształtnie 
swoją postacią uderza, tak nieskładnością wyrazów 
w objawie myśli odstręczy. 

Któż jest piórwszym twórcą tych pieśni nieuczo: 
nych, co jak tysiące wiosennych śpiewaków polnych 
ileśnych, krążą nad strzechami sielan naszych, i dla 
serc mfodych są ową zbawczą rosą, co uczucia odży- 
wiają w skwarze i trudzie życia? Tych przysłów i przy- 
powieści, co stanowią niepisaną a znaną wielką księgę, 
w którćj myśl rodowa zbogacona doświadczeniem, ro- 
zum rodowy, zapisał swoje zdania niestartemi zgło- 
skami. 

I jedne i drugie są owocem, to uczuć serca ludo- 
wego, to jego głowy. To tóż w nich obrazy i porówna- 
nia są czysto rodzime; a na te utwory, na ich ubarwie- 


(1) Bibl. Warsz. T. I, str. Iól z r. 1851. 

(2) Małe i wszędzie zastępują bez potrzeby j; a w wyrazach 
mających wyraźne brzmienie na t, przed nim j.bez żadnego zna- 
czenia kładą, (np. niezrobij, vespji, wyśpi). W miejsce w przy- 
jeli v; gdzie wyraźne grube mazowieckie brzmienie w tam piszą ó 
z kreską (np. wóko, wuko, wóda, wuda). Do właściwości narzócza 
kaszubskiego należy, że nasze g zamieniają na h, a na o, o na tọ k 
na cht, m na 4. 
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nie, wpłynął świat nasz zewnętrzny, jak go lud nasz 
sercem i głową pojmowa?. 

Ztąd, czy pieśń, czy przysłowie, jeźli da ci obra- 
zek, to zdjęty z przyrody swojskićj, jeźli porówna- 
nie, to odbicie tego co widział własnemi oczyma, na 
co się wpatrzył, co usłyszał lub zbadał, co pojął gło- 
wą lub sercęm. 

To tóż mając dokładne zbiory pieśni ludowych, 
przysłów jego i przypowieści, możesz zbadać jego 
charakterystykę. W nich on odsłania jak myśl i serce, 
tak świat cały, co się w nich odbijał, a który go otoczył 
i oddziałał na niego. 

Ubogim jest Świat wyobraźni Kaszubów i ubogo 
tóż w przysłowiach wygląda. 

Pies (1), kot (2), wół, krowa (3), koń (4), koza (5), 
świnia (6). Z dzikich zwierząt jeden zajączek a wilk (7), 
a raz mazowiecki tur, który ze starych podań, w przy- 
stowiach Kaszubów pozostał, że: 

Turowi zdechłemu, zając brodę skubie. 

Z drapieżnych ptaków kruk, wrona a kania, to 
z Mazurów napłynęły (8). Nie masz tu ani orłów ką- 
piących się w chmurach, ani sokołów ni rarogów; nie 
masz dzików, niedźwiedzi, rysiów ni żubrów. 

Z przystów Kaszubów ukazuje się ich żywot rolni- 
czy, cichy, spokojny. Oko Kaszeby dalćj nie sięga jak 
w pole, na miedzę własną; popatrzy w niebo, czy zwia- 
stuje deszóz, czy pogodę; zajrzy do łasu: ale w tym 
spokojnym pogłądzie rzuca myśl filozoficzną, że: | 


„Swiat jak las; człowiek jak listek” 
(Svjat jak las, czlojel: jak listk). 
Nie ma gór, po równinie patrzy; więc jak góral 
z dymiących gór nie wróży, ani jak Sandomierzak ze 
swćj Łysicy, czy dymi (9); a że nie braknie na Kaszu- 
bach błota, z niego wyciąga myśl moralną: 
Kto w błoto bije, temu kał do gęby pryszcze. 
Poczciwy Kaszuba, jak cały lud polski, jest szcze- 
rze gościnnym; dłatego przybycie gościa uważa za 
świętą, uroczystą chwilę; toż samo Go i u nas brzmi 
w ustach jego przysłowie: 
Gość w dom, Bóg w dom. 
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I po stiarodawnemu daje: 
Chleb ze solą, z dobrą wolą. 
Z oburzeniem, nieużytych, niegościnnych wspomina: 


Wón mu kaska chleba nie żeczi. 
(On mu kąska chleba nie życzy). 


Ztąd powszęchne u nich przysłowie: że kto wody 
ze studni broni, to taka woda zaśmierdnie się, albo zu- 
pełnie wyschnie (10). 

Radby żyć ze wszysikiemi w zgodzie —bo: 


„Rybom woda—a ludziom zgoda potrzebna”. 
(Rebom wóda, ledzom zgoda). 


W przysłowiach nauczają szanować siarszych 
wiekiem: . 


Przed sevą głovą, trzeba mucę zdjeć. 

(Przed siwą głową, trzeba czapkę zdjąć). 
Chto starszech nieszoneje, ten biede póczeje. 

(Kto starszych nie szanuje, ten bićdę poczuje). 


Kaszeby mają tak jak i my swój kalendarz rolni- 
czy; oto niektóre z tego rodzaju przysłów: 
Na sungti Szczepon, kózdi sobie pon. 


(Mazurskie: „Na święty Szczepon każdy sobie 
pan”. Bo czeładź wiejska w dzień ten odprawia się 
z dworów, jak i od gospodarzy, i zostaje chwilowo bez 
służby). 

Wókoło Gód cheltka (11) jak miód; a wókoło gromnice 
wiimie sę e zgownici. 


„ (Około Gód (Bożego Narodzenia) jabłko jak 
miód, a około Gromnicy, wyjmie się z gnojownicy; 
owoc bowiem ten już nie dotrzyma smaku i gnije). 

Na. swiętu Walk, nie ma pod lodę balk. 


(Na święty Walek, nie ma pod lodem balek, bo lód 
kruchy). 


Chto seje groch w marcu, warzi jen w garcu, a chto 
w maju, warzij jen w jaju. 
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(Kto sieje groch w marcu, to go warzy w garncu; 
a kto w maju, warzy go w jaju). Groch trzeba siać 
wcześnie, aby mieć urodzaj. . 

Sechi kwiecen, mókri moj, bądze żetko jak goj. 
(Suchy kwiecień, mokry maj, będzie żytko jako gaj). 
Swiqti Maci, zeme traci. 
, (Swięty Macićj, zimę traci). 
Na wszelkich swiątech, je zema góścę. 
(Na Wszystkich Swiętych zima jest gościem). 

Przindze moj, dzure wutekoj, krowie sana dodawaj, 
w piciku zapalój. i 

(Przyjdzie maj, przecie bydłu daj, a sam za piec 
uciekaj. Przysłowie mazurskie). 

Na swiąti Wabrzinc, skosą w żeto przinc. 

(Na święty Wawrzyniec z kosą w żyto przyjdź; 
bo na Kaszubach późnićj się zaczynają żniwa, a nie 
sierpem, ale kosą tną żyta). 

Kie na setme braci spiących podo, tćj setme niedziel pado. 

(Kiedy na Siedmiu braci śpiących deszcz pa- 
da, to siedm niedziel padać będzie). 

Swiety Micheł, wrota rozpicheł. , 

(Polskie: „Swięty Michał, kopy spychat”. Zniwa 
bowiem skończone, i wożą do stodół plony z pola). 

Na swięti Morcen, je zema z dzotkamii e czeladką. 

(Na święty Marcin jest zima z dziatkami i czeładką, 
bo w dzień ten zwykłe śnieg pada, zkąd polskie przy- 
słowie): „Swięty Marcin na białym koniu przyjechał”. 

Nie braknie Kaszubom zasobu przysłów, malują- 
cych ich żywot rolniczy: 

Jedna jaskuleczka lata nie zrobij. 
Voń ma to, jak na lato. 


Chio w lecie prozneje, ten w zemje głód póczeje, 

Chto ze skóbronką vstaje, ten móże's kuramy jść spać. 

(Kto ze skowronkiem wstaje, ten może z kurami 
iść spać). j 

Chto rano vstaje, temu Pan Bóg daje; a chto długo 
spji, temu koza bzdzi. 
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Zorko do zorka, a badze mjorka. 
(Ziarnko do ziarnka, a będzie miarka). 
Bez wóchote, niespóre robóte. 

Jako robota, tako zapłata. 

Nijma kółaczi bez proci. 

Co te przedemną wódę mącise. 

Jakbe kam v vode pusceł. 

(Jak kamień w wodę). 


Stori panski pjes, kon, e ekonom, to vszetko jedno. 
Voń ma takje prawo, jak vrobel do gnjozda jaskuleczki. 
Wkrod się jak vrobel v boconowe gnjazdo. l 
Chto w plecgnke dmuchnje, temu pesk spuchnije. 
(Mazurskie: „Kto w uł dmuchnie, to mu pysk 
spuchnie”. Kaszuby mówią kto w plecionkę dmuch- 
nie, bo ule robią rzeczywiście z plecionćj słomy. I u nas 
ten rodzaj ulów jest znany i upowszechniony). 
Z vielgie chmure, bivo meti deszcz, 
Na wjardi kloc, jesz trzeba wjardszeho klina. 
(Na twardy kloc, potrzeba jeszcze twardszego klina). 
Trafita kósa na kam. 
(Trafiła kosa na kamień). 
Przemovjo koceł gropouji, a wóbaju smólą. 
(Kociot garnkowi przymawia, a obadwa smolą). 
Chto sę na górącin spol, ten na zemną dmucho. 
Przysłowia polskie historyczne i podaniowe, prze- 
szły do Kaszubów, a ei je przyjęli i powtarzają, choć 
obcy im jest ich począlek. 
—_ Wyliezymy tu niektóre: 
(Gorsza sprawa jak w Osieku). 
Gorszo sprawa jak w W óseku. 
(Zarobił jak Zabłocki na mydle). 
Zarobiet jak Zabłocki na medle. 
(Przybyło dnia na kurzą stopę). 
Przebeło dnia na kurzą stopę, 
(Siedzi jak na niemieckióm kazaniu). 
Seda jak na niemieckiem kazaniu. 
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(Tłucze się by Marek po piekle). 
Włóczi sę jak Mark po piekle. 


(Prawić jak o żelaznym wilku). 
Słecho jak wóżeloznim wilku. 
(Nauczę ja ciebie gwizdać po kościele). 
Nawuczę jo jeho pó kóscele gutzdac. 
Obok tych, zachowali sławne nasze z Piastowskich 
czasów przysłowie: 
Poloch madri pó szkódze. 


4 w Rysińskiego zbiorze przechowane a nieco 
zmienione: 
Polski most, miemiecki póst, żedowskie nabożeństwo, 
wszetko błażenstwo. 
(Polski most, niemiecki post, włoskie nabożeństwo, 
to wszystko błazeństwo). 


W ostatku w ich ustach brzmi jeszcze ulubione 
przysłowie ojców naszych z XVI wieku, że: „,Stara 
księga, stara prawda i stare wino, zawsze najlepsze”. 


Storo zega, stora prowda, e store vino, vjedno dobre. 


Przestajemy na przywiedzionych przykładach, 
w przekonaniu, że czyłelnik sam łatwo osądzi, czy na- 
sza zasada usprawiedliwiona, liczenia Kaszubów jako 
tylko odcień jednoplemiennego rodu z starodawnemi 
Mazurami. 


PRZYPISY. 


(1) Kje przez psa, teje przez wógon. 
(Kiedy przez psa (bijesz) to i przez ogon). 
Zdech jak pies. 
(Przytulił się jakoby nie żył). 
Lubi jeho, jak pse żeda. 
(Lubi go jak psy żyda). 
Nie dla psa kiełbosa. 
Cesz pó pse w koscele, kje pocerza nie mowi 
(Cóż po psie w kościele, kiedy pacierza nie mówi). 
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(2) 


(3) 


(4) 


(5) 


(6) 
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Chto chce psa wuderzec, kij należe. O. - 

(Kto chce psa iiderzyć, to kij znajdzie). - .. 
Kożdi pies je na swoich śmieciach wodważniejszi. 
(Każdy pibs na swoich śmieciach śmielszy). . 
„Kot spiący meszi wjichwota. 

(Kot śpiące myszy wychwyta). 
Mesze figleją, kie kota nie czeją. 
(Myszy fig ują, jak kota nie czują). 
Czim kot starszi, tim wogon wjardszi, 

(Im kot starszy, tém ogon twardszy). 

To są pówroze! rzekł kot na kiołbose w kominie. , 
(To są powrozy! rzekł kot na kiełbasę w kominie). 
Wysmuklui jak kótka. . 
(Wylizany jak kotka). 

Woni sę tak lubja, jak dwa kóte. 
(Oni się tak lubią, jak dwa koty). 
W noce są wszetkie kóte bure. 

(W nocy wszystkie koty bure). 
Szekovni jak wół do karete. 
(Zgrabny jak wół do karety). 


a 


Kie jedna krova wógon podniesie, téj wszetkie za nja. 
(Kiedy jedna krowa ogon podniesie, to i wszystkie za nią). 


Bjeda temu dworowi, dze domogo krova wółowi. , 
(Biéda temu dworowi, gdzie krowa dobodzie wołowi). 
Chodzi jak celę za krovą. 
(Chodzi jak cielę za krową). 
Słówko wroblę weleci, a wółę wroci. 
(Słówko wyleci wróbiem, a powróci wołem). 
Panske wóko konja teczi. - 
ı (Pańskie oko konia tuczy). . 


"Kon mo sztere nogi, a jednak sę pótkuje. 


(Koń ma cztery nogi a jednak się potknie). 

Skoko jak meli wógierk. 

(Skacze jak mały ogierek). 

Darovanemu końiovji njezazero sę do zębow.  , , 
. (Darowanemu koniowi nie zagląda się do zębów). 

Wóstatni kon ze siąnie, 

(Ostatni koń ze stajni). 

Na póchele drzewo e kóze skoczą. 

(Na pochyłe drzewo i kozy skaczą). 

Won se znaje na tóm, jak koza na pieprza. 

(On się zna na tém, jak koza na pieprzu). 

Na swjąty Fic, kje kóze mdg streie. 

(Na święty Fryc, kiedy kozę będą strzydz). 

Vstedei sę jak kózeł w jdrmużu (kapusce). ` 

(Wstydzi się jak kozieł w jarmużu, albo w kapuście), 

Von sobje świnię kupieł. . 
„(On sobie świnie kupił). 


KU) 
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Tidzie do stołu, jak svinja do koretka. 
(Idzie do stolu jak świnia do korytka). 
Niedeł svinij Pan Bóg rogów. 
(Nie dał świni Pan Bóg rogów, boby bodła). 
Vón nim wszetkich swinij doma. 
(On...... wszystkich świni w domu). 
Viele psov, zajca smjirć. 
(Wiele psów, zająca śmierć). Po stirokaszubsku zajka. 
Vón biego jak drzevjani zajec. . 
(On biega, jak drewniany zając). 
Vilk vilka nie vuje. 
(Wilk wilka nie kąsa). 
Notera cignie vilka do lasa. 
(Wileza natura do lasu ciągnie). 
Vilk seti, a wówca cało. 
(Wilk syty i owea cała). 
Zeby wilk za gorą njesrel, dałibe wucek. 


(Przysłowie to, S. Rysiński w zbiorze swoim najdawniejszym 


zapisał). 


(8) 


Krek krekovij wóka nievedłebie. 
(Kruk krukowi oka nie wydłubie). 
Chto przindze mjedze wrone, 

Muszi krakać jak e wóne. - 
(Wlaszłszy pomiędzy wrony, - 
Trzeba krakać jak i ony). 

Pragnie jak kania deszcze. 
(Pragnie jak kania dżdżu). 


Dodajmy tutaj jeszcze do tego działu należące przysłowia: 


Pieczone gołąbki nie przyńdą same do gąbki. 

Znaje jo sę ptoszku. 

(Znam ja cię ptaszku). 

To lechi ptoch, co v svoje gnjozdo sro. 

(Lichy to ptak, eo swoje gniazdo kała). 

Poznoe pioszka pó piorach. 

Piszczi jak kurczę. * 

Lepszi jeden vrobel v gorsci, jak sto na daka. 
(Lepszy jeden wróbel w garści jak sto na dachu). 


albo po mazursku: 


Tom Ii. Kwiecień 1856. 


„Lepszy wróbel w ręku, jak cietrzew na sęku.” 
Płevye jak wółowjana kaczka. 

(Pływa jak ołowiana kaczka). 

To mu sę tak trafiło jak slepi kókószi zorno. 
(Trafiło mu się, jak ślepój kokoszy ziarnko). 
Dać kókószi grzędę, to wina chce vjeże. 

(Dać kurzę grzędę, to ona chce wieży). 

Gzika jeho kaseta 

(Gez go ukąsił). ' 
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(9) 
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Chito chce rebę wuchwacóc, musi sę zmaczac, 
(Kto chce rybę uchwycić, musi się zmaczać). 
Spiewo jak kełp. 

(Spiewa jak kiełb”) 

Jabko sę nedalek wód jabłonie wódkucuje. 
(Niedaleko pada jabłko od jabłoni). 

Goti jak bania. 

(Goły jak bania). 

Zamk mesz w śpiżarnij. 

(Zamknął mysz w śpiżarni). 

Tak zti jak żmija, a sapi jak vąż. 

(Tak zły jak żmija, a syczy jak wąż). 


Przysłowie sandomierskie mówi: 


Kiedy Łysica w koszuli, 


To zaraz się niebo rożcżuli, 


Rzeczywiście, gdy Łysa góra we mgle, to pewny deszcz na dolinie. 
(10) Kje są zabronio wódę ze studnie, tój wóna zasmiardnie, 


abo czestożweschnie. 


(11) Chelika, cheliki, dzikie jabłko leśne, albo i ogrodowe. 
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